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Walt wyborcza o Sejm,
D rugi sejm polski z r. 1922 zakoń czy ł sw ój, 

Konstytucją określony 5-Ictni ż y w o t  28 listo­
pada 1927. P rezyd en t Republiki rozpisał w y ­
b o ry  do n ow ego  sejmu na dzień  4 marca, do 
senatu zaś na 11 m arca 1928 r. P o ra ź  trzeci 
w ięc  obyw a te le  polscy, w  ciągu 10 lat niepod­
ległości odrodzonego państwa polskiego staną 
do urn w yb o rczych .

Poprzedn ie w y b o ry  nie d aw a ły  zw yc ię s tw a  
ludow i pracującemu, a to z powodu nieuśw ia- 
domienia społecznego i po litycznego  jeszcze  
w ie lk ie j częśc i mas ludowych , a także n iesły­
chanej dem agogii reakcyjnych , nacjonalistycz- 
no-k lerykalnych  partyj, k tóre fa łszem  i o- 
szczerstwern , p rzy  nadużyciu haseł re lig ijnych  
w oju jąc, zd o b yw a ły  g lo sy  ludu dla obozu 
w steczn ictw a .

N ie trzeba  jednak zapom inać, że sejm y pol­
skie jakko lw iek  nie posiadały w iększości de­
m okratycznej, ch łopsko-robotn iczej, to jednak 
nie m og ły  iść b ezw zg ldęn ie  p rzec iw  dem okra­
cji i ludow i roboczem u. C a ły  szereg  ustaw 
społecznych, robotn iczych  jak ośm iogodzinny 
dzień  pracy, urlopy. K asy  Chorych, reform a 
.rolna, itd., sejm y te za tw ierd za ły , bądź opra­
c o w y w a ły  i uchwalały. P ra w o  kontroli sejmu 
nad rządem , odpow iedzia lność i za leżność rzą ­
dów  od parlamentu, b y ły  hamulcem reak cy j­
nych zapędów  burżuazyjnych  gab inetów . Ó- 
b ow iązek  ciężk i w a lk i o p raw a rSpbłeczn£S”i p o ­
lityczne k lasy robotniczej, obow iązek  obrony 
tych  praw  przed  zakusami reakcji spełniał 
dzieln ie w  sejm ie Z w ią zek  Polsk ich  P os łów  
Socja listycznych .

W a lk a  sejm ow a w y k a zy w a ła  najlepiej rze ­
c zyw is te  zam iary  stronnictw  burżuazyjnych 
i tych  k leryka lnych  i „n arod ow ych ", k tóre w  
celach dem agogicznych  u daw ały p rzy jac ió ł 
k lasy robotniczej. T o te ż  poglądy mas oszuka­
nych p rzez stronnictw a reakcyjne —  sz ły  na 
lew o  budząc nadzieję na ry ch ły  zw ro t w 'r z ą ­
dach państwa na rzec z  k lasy pracującej. C óż 
jednak z tego, skoro te  m asy nie m og ły  b yć  
w cześn ie j pow ołane do głosu, aniżeli to po ­
zw a la ł _ s zk od liw y  przep is konstytucji, po­
stanaw ia jący, iż  sejm ro zw ią za ć  się m oże ty l­
ko m ocą w łasnej u ch w a ły ! T o te ż  drugi sejm  
n iezdolny do p racy  i do stw orzen ia  trw a łe j 
w iększości, jako podstaw y parlam entarnej dla 
rządów , sejm, n ieodpow iada jący już poglądom  
ob yw a te li państwa, sejm  ten nie m ógł b yć  
ro zw iązan y , gd y ż  w ięk szość  p raw icow o -w i- 
tosow a  tego  nie chciała, mając na celu zm ianę 
ordynacji w yb o rc ze j w  kierunku ograniczen ia 
p raw a  w yb o rc zego , albo ograbien ia ludu pra­
cującego 1 m niejszości narodow ych  z  rów n ego  
p raw a  głosu.

B rak  w iększości se jm ow ej i n ietrw a łość rzą ­
d ów  p od k op yw a ły  parlam entaryzm  polski, a 
po lityka anti^dem okratyczna rządów  pom ajo- 
w ych  zadaw a ła  mu c iężk ie  ciosy. K lasa robot­
nicza nie ma dziś innej, rozumnej drogi w a lk i 
o p raw a i w ła d zę  jak, d rogę dem okracji. D e ­
m okracja ta jednak zagrożona  jest p rzez  re­
akcję i_ fa łs zy w y ch  p rzy jac ió ł dem okracji. W  
obecnej w a lce  w yb o rc ze j w ystępu ją  tr z y  g łó ­
w ne ob ozy : p ie rw szy  tak zw an y  „san acy jn y", 
albo „w sp ó łp racy  z rzą d em "; drugi stary en- 
deck (j-chadecko-p iastow y i trzec i dem ok ra ty­
czny, socja listyczny.

O bóz rzą d o w y  skupia elem enty różnego  po­
chodzenia, od drobnego m ieszczaństw a  do m a­
gn a tów ; O bóz rzą d ow y  w ysu w a  hasło ogran i­
czen ia praw a parlamentu jako w ła d zy  i podpo­
rządkow ania go  p rezyden tow i i rządow i. Inne- 
mi s łow y , obóz rzą d ow y  nie chce kontroli sej­
mu nad rządam i w  państwie, d ą ży  do system u 
rządów  n iedem okratycznych , co znaczy , ode­
pchnięcie ludu pracującego od w p ły w ó w  na 
rządy  w  państwie.

O bóz endecko-k lerykalno-p iastow y też w y ­
suwa hasła faszystow sk ie, ogran iczen ia praw a 
w yb o rc zego  i upośledzenia parlamentu.

T a k  w ięc , klasa robotn icza  ma w łaśc iw ie  
p rzec iw  sobie jeden obóz, mimo pozornych, 
albo drugorzędnych  różnic, zgodn y  w  dążeniu 
do ograbien ia  k lasy robotn iczej z  w p ły w ó w  
decydu jących  na rzą d y  w  państw ie, a u trw a­
lenia i uniezależnienia od Judu i jego  parlam en­
tarnego przedstaw ic ie lstw a  rządów  kapitali- 
s tyczno-obszarn iczych , reakcyjnych  w  pań­
s tw ie !

T o w a rzy s ze , n iebezp ieczeństw o jest w ie l­
k ie ! O depchnięcie ludu roboczego  od w p ły ­
w ó w  na tw orzen ie  rządów  i obalenie kontroli 
sejm ow ej nad po lityką  i pracą rządu, groz i u- 
staw odaw stw u  robotniczem u, groz i praw om  
w o ln ośc iow ym  robotn iczym .

W y b o ry  obecne muszą b yć  potężnym  g ło ­
sem protestu ludu roboczego , p rzec iw  w sze l­
kim knowaniom  antyrobotn iczym , i w rog im  
dem okracji. D latego  ob ozow i w ro g ó w  bez 
w zg lędu  na ich maski, n a leży  p rzec iw staw ić  
zw a r ty  front robotn ików  i ubogich chłopów . 
K lasa robotn icza rozum ie, że w a lka  ekono­
m iczna o popraw ę bytu, w a lka  jej z  kapitałem  
toc zyć  się m oże skutecznie, zw yc ięsk o , ty lko  
w ów czas , gd y  p raw a  po lityczne gwarantują 
p roletaria tow i w olność s tow arzyszeń , zgrom a­
d zeń -i strajku, gd y  p raw a ukrócają w y zy s k  
kap ita listyczny i gw arantują ludow i pracują­
cemu w p ły w  na rzą d y  w  państw ie ! B ez  tych 
praw , w a lka  k lasy robotn iczej jest n iem ożliwa 
i skazana na k lęsk i!

T o w a rzy s ze , robotn icy ! T w ó rzm y  solidar­
ny obóz w y b o rc z y ! Ani jednego głosu w rogom  
ludu, pędzić  p recz w arch o łów , rozb ija jących  
pod różnym i fa łs zy w y m i hasłami n iby rad y­
kalnym i, jedność k lasy robotn iczej!

P rzy s z ło ś ć  Z w ią zk ó w  zaw od ow ych , p rzy ­
szłość k lasy robotn iczej, w  je j w łasnych  jest rę ­
kach! Agitu jc ie  w s zy s c y  gorąco  za listą klasy

robotniczej, za listą socjalistyczną, która nosi 
Nr. 2.

W  dniu w yb o ró w  głosu jem y w szy sc y  soli­
darnie na listę Po lsk ie j P a rtji Socja listycznej, 
w spółdzia ła jącej solidarnie za w sze  ze  Z w ią z ­
kami zaw odow em i. D o p racy  T o w a rzy s ze , do 
w ałk i i zw y c ię s tw a ! M . P ,

 o-----

Stanowisko Centralnego Związku Robotników 
Przemysłu Drzewnego wofseo wyborów.

S Z A N O W N I T O W A R Z Y S Z E !
Zarząd  G łów n y  Zw iązku  R obotn ików  P r z e ­

m ysłu d rzew n ego  w  Po lsce z siedzibą w  K ra ­
k ow ie  uchwalił na posiedzeniu w  dniu 6 s ty c z ­
nia 1928 r. następującą rezo lu cję :

W zy w a , się w szystk ich  członków  Zw iązku  
aby p rzy  w yb orach  do Sejmu dnia 4 m arca i 
Senatu dnia 11 m arca oddali sw e g łosy  na 
zb lokow aną listę P P S  i NSD  Nr. 2.

T o w a rz y s z e  - ż yd o w s c y  w  tych okręgach, 
gdzie  Bund nie staw ia  sw ych  kandydatów  ma­
ją także oddać sw e g ło sy  na P P S  i N SD  Nr, 2.

Zarząd  G łów n y  m otyw u je sw ą  uchwałę, że 
ostatni kongres ogó ln o -zaw od ow y  uchwalił, że 
ty lko  z tem i partjam i socjalistycznemu m oże 
w spólnie iść, gd y ż  one są przedstaw icielam i 
ludu roboczego  w  Polsce.

W z y w a  się w szystk ie  Z a rząd y  O ddzia łów  
Zw iązku  aby m asow o oddali sw e g łosy  na listę 
Nr. 2 i w  tym  celu z w o ły w a li zgrom adzenia.

U fam y, że  w szystk ie  Za rządy  O ddzia łów  
karnie się poddadzą uchwale Zarządu G łó w ­
nego.

Za  Zarząd :
P r z e w .: T . Rutkowski. K asjer: J. S etkow icz.

Sekr.: B. Jaroszew ski.
Zastępca p rzew odn iczącego : W . Figuła.

Zastępca sekretarza : M . Łachecki.
C złon kow ie  Z a rząd u :

S iostrzonek Jan, —  U rbańczyk.
Z kom isji kontrolu jącej:

G aw in, —  Skorżyński, —  Bargiel.

Klasa robotnicza ugina się pod ciężarem drożyzny.
W edług zestawienia Głównego Urzędu Staty­

stycznego w  czasie od 1 stycznia 1925 do końca 
listopada ub. r. drożyzna u nas wzrosła o 44.7 
proc. Jeżeli się uwzględni, że wszystkie obliczenia 
wzrostu drożyzny przez urząd statystyczny są 
stale kwestionowane jako nieodpowiadające rze­
czywistemu wzrostowi, należy stwierdzić, że na­
wet i ten wykazany wzrost jest horendalny, tem- 
bardziej, że uzyskane w  tymże czasie podwyżki 
płac urzędniczych, a jeszcze więcej podwyżki za­
robków robotniczych ani w  przybliżeniu nie o- 
siągnęły tej wysokości.

W obec tego urzędownie stwierdzonego zja­
wiska zadziwiać musi zachowanie się prasy urzę­
dowej, która z entuzjazmem notuje drobne spadki 
cen, przemilczając tak rażący wypadek, jakim 
jest urzędowe ogłoszenie wzrostu drożyzny. C zy ­
tamy n. p. w  jednem z najgłośniejszych pism sa­
nacyjnych, że masło potaniało o 20 gr. na kilo­
gramie, a równocześnie jaja podrożały o 1— 2 gr. 
na sztuce. Nawet już po potanieniu, kilogram ma­
sła kosztuje 8.40 zł., jajka zaś 27 gr. —  co za ceny 
w  kraju, który oba te artykuły masowo w yw ozi!

44.7 proc. —  to blizko połowa kosztów utrzy­
mania, a obecnie połowa ta zostanie uzupeł­
niona do pełnych 50 proc. W  jaki sposób ma ro­
botnik, urzędnik, umysłowo pracujący uzupełnić 
brakującą mu do utrzymania połowę w ydatków ?

Klasa robotnicza jest w  gorszeni jeszcze poło­
żeniu niż urzędnicy. Ona ma do cznyienia z  tysią­

cami pracodawców różnej wielkości i o różnych 
pojęciach o słuszności i o tem, co tak pięknie na­
zyw a się „miłością bliźniego". Nie. w iem y dotych­
czas, jakie są wyniki prac komisji ankietowej, ale 
z góry można przepowiedzieć, iż wykaże ona tak 
niskie płace robotnicze, że nie stoją one w  żad­
nym stosunku do potrzeb człowieka w  kultural- 
nem społeczeństwie. Jakiż może być wynik tej 
dysproporcji między zarobkiem, a koniecznem za­
potrzebowaniem? M oże być, a raczej musi być 
nowa fala walk cennikowych, gdyż nikt nie ma 
prawa wym agać od robotników dobrowolnych o- 
fiar ze swego zdrowia i życia.

Zagadnienie drożyzny, rząd pomajowy traktuje 
dziwnie. Z jednej strony są zapędy w  kierunku jej 
zahamowania, z drugiej zarządzenia wprost ją po­
tęgujące, albo dające pozór do jej potęgowania, 
jak podwyżki taryf pocztowych i telefonicznych, 
jak uchwalona już podwyżka taryf kolejowych itd. 
Bardzo to pięknie, że rząd, potrzebując pieniędzy, 
szuka ich tam, gdzie najłatwiej —  przy monopo­
lach i przedsiębiorstwach państwowych —  może 
je znaleźć, ale skutki tego „uproszczonego" postę­
powania są fatalne, doprowadzające do blizko 50 
procentowego wzrostu drożyzny, który przecież 
w  końcu państwo będzie musiało powetować 
swym  pracownikom, zaś przemysł prywatny 
swoim. Tu niema dwóch dróg, tylko jedna:zwal­
czanie drożyzny w  taki sposób, żeby skutki były 
widoczne nawet w  obliczeniach statystycznych.



2 „R  O B O T  N I K D R Z E W  N Y M Nr. 2.

N is k ie  p la c e  s ą  fe ra d z le fą ,
„M inęły te czasy, kiedy przedsiębior­

cę, który próbował obniżać płace, uwa­
żano za zdolnego lub przebiegłego".

Sekretarz stanu Devis.

S łó w  tych  nie w yp ow ied z ia ł żaden rew o lu ­
cjonista, żaden dem agog, lecz m inister kapita­
lis tyczn ego  rządu Stanów  Zjedn. min. pracy 
D avis, k tó ry  w  dorocznem  sprawozdaniu miał 
od w agę  stw ierd zić , że  niskie p łace są k rad zie­
żą, dokonyw aną na społeczeństw ie.

Zdaniem  D avisa  —• obniżanie płac jest do­
w odem  złe j po lityk i handlow ej i gospodarczej, 
b ez  w zg lędu  na to, c zy  chodzi o ogólną redu­
kcję płac, c z y  też  o ich obniżkę w  jakiejś po­
szczegó lnej ga łę z i przem ysłu . M ó w i się często, 
że  zarobk i muszą b y ć  zm niejszone, jeże li chce­
m y podnieść zb y t naszych produktów  na ryn ­
kach obcych. —  W  rzec zyw is tośc i p rzez re ­
dukcję za robków  dałeko w ięce j osłabiam y 
kohsumcję a zatem  i zysk i na rynka  w e w n ę tr z ­
nym , n iżby przyn iósł zb y t na rynkach zagra ­
nicznych.

P o lityk a  niskich płac kom pletn ie zbankruto­
w ała . N a w et głupiec musi uznać, że szaleń­
stw em  jest zabijanie s iły  n ab yw cze j na jw ięk ­
szego  konsumenta na rynku w ew n ętrzn ym , 
jakim  jest robotnik. —  Żadna część kraju, 
gdzie są niskie zarobki, nie jest tak zam ożna, 
jak te obszary, gd zie  są w ysok ie  w yn a g ro d ze ­
nia zap racę.

Przedsięb io rca , k tó ry  obniża zarobki —  
bądź z  ego istycznych  pobudek, bądź w  p rze­
konaniu, że  le ż y  to w  interesie jego  przedsię­
b iorstw a nie jest dobrym  kupcem i działa 
p rzec iw  sobie samemu. P r z e z  jakiś czas m oże 
mu się naw et udaw ać m etoda n iższego w yn a ­

gradzan ia  robotn ików  niż tego  w ym aga ją  ich 
po trzeby  na utrzym anie, ale w  ten sposób 
składa przedsięb iorca  ca ły  c ięża r na ogół spo­
łeczeństw a  w  form ie n iezap łaconych  rachun­
k ów  za środki żyw n ośc i i odzież, które^ sam 
w inien  płacić. O tw arc ie  m ów iąc, popełnia 00 
w  ten sposób krad zież  na społeczeństw ie.

Odnosi się to do przem ysłu  jako całości jak 
i do poszczegó ln ych  przedsięb iorców . M in ę ły  
te czasy, k ied y  jakiś p rzedsięb iorca  b y ł uw a­
żany za zdolnego lub p rzeb ieg łego , je że li usj- 
łow a ł obn iżyć płace. T ak i p rzedsięb iorca  nie 
jest zdo lnym  kupcem lecz  pasożytem  społe­
czeństw a. Opinja publiczna będzie  musiała go 
zmusić do stosow ania w ysta rcza ją cych  za rob ­
k ó w  albo w ye lim in ow ać  go  z  życ ia  gospodar­
czego.

T a k i jest pogląd ministra rządu państwa ka ­
p ita lis tyczn ego-n a  po litykę niskich płac.

C z y  k tó ryk o lw iek  z naszych m in istrów  zdo­
b y łb y  się na takie uderzenie w  tw ie rd zę  ka­
pitału?

W o b e c  rek inów  kap ita listycznych  zajmuje 
rząd stanow isko za w sze  ustępliwe. W  sporach 
m ięd zy  p rzem ys łow cem  a robotnikiem  staje 
po stronie w y zy s k iw a c za , a nie w y z y s k iw a ­
nego. C zyn i to w  im ię „ró w n o w a g i gospodar­
cze j" , pociągając do ofiar p rzedew szystk ien i 
robotn ików .

D opiero  na tle jasnego i m ęskiego stanow i­
ska am erykańskiego m inistra w ystępu je  sła­
bość i brak odw agi naszych... w ie lk ich  łudzi.

W  każdym  razie u w ag i D avisa  pow inni so­
bie nasi robotn icy  dobrze zapam iętać, już 
choćby d latego b y  s łow a  te w  razie po trzeby 
przypom nieć, komu należy.

O ubezpieczenie na starość,
w obrania bezrobotnych i ścisleg© przestrzegania wstawi

o czasie pracy.
ten urąga n ietylko w sze lk iem  pojęciom  o pra­
w orządności w  państw ie, ale jest on zupełnym  
nonsensem z punktu in teresów  gospodarczych

W  dniu 4 styczn ia  udała się do M in istra P ra ­
c y  delegacja  Centralnej' Kom isji Z w ią zk ó w  
Zaw ód, w  osobach tow . Żu ław sk iego, Stań­
czyka, K w ap ińsk iego  ! B ielinka. D elegacja  za ­
żądała od p. m inistra przysp ieszen ia  w p ro w a ­
dzen ia u staw y o ubezpieczeniu  na starość z u- 
w zględn ien iem  złożon ych  sw ego  czasu po­
p raw ek  p rzez  Centralną Kom isję.

D e legac i zw ró c ili u w agę ministra na n ies ły­
chaną nędzę tych  robotn ików , k tó rzy  w sku­
tek podeszłego  w ieku  zostają m asow o zw a l­
niani z  p racy  i jako sta rzy  nie m ogą now ej 
p racy  n igdzie o trzym ać. W ręs zc ie  w p ro w a ­
dzenie u staw y o ubezpieczeniu  na starość 
p rzy czyn iło b y  się w  W ysokiem  stopniu do 
zm niejszen ia bezrobocia , gd y ż  w s zy s c y  robot­
n icy starzy, k tó rzy  jeszcze  dzisiaj gdzieś pra­
cują, m oglib y  iść na dobrze zasłużoną em ery ­
turę, a w  ich m iejsce o trzym ać pracę ci m ło­
dzi robotn icy, k tó rzy  jako bezrobotn i o tr z y ­
mują dziś, copraw da  bardzo skrom ne, ale 
p rzec ież  obciążające obyw ate li i skarb pań­
stwa, zasiłki.

W reszc ie  rząd  w p row a d z ił ustaw ę o ubez­
pieczeniu na starość p racow n ików  um ysło­
w ych  iniema żadnego powodu, aby robotn icy  
by łi go rze j traktow an i. W  spraw ie  zas iłków  
dła bezrobotnych  p rzedstaw iła  delegacja  m i­
n istrow i w prost tragiczne położen ie tych 
w szystk ich  n ieszczęś liw ych , k tórym  zasiłki 
odebrano lub z jak ichko lw iek  p ow od ów  
odm ów iono im w o g ó le  p raw a  do zasiłków . 
R ząd  sw ego  czasu pozbaw ia jąc  całe m a­
sy  bezrobotnych  zas iłków  p rzy rzek ł im pracę. 
W b re w  temu bezrobotn i ci p racy  nie o tr z y ­
mali, p rzec iw n ie  obecnie bezrobocie  stale 
w zrasta.

R ząd  musi. b ezzw ło czn ie  p r zy w ró c ić  zasiłki 
w szystk im  bezrobotnym , k tórych  w  m iesią­
cach letnich tych zas iłków  pozbaw iono, oraz 
w yp łacać  zasiłk i w szys tk im  bezrobotnym , 
gd y ż  w  p rzec iw n ym  razie g łód  i z im a w y n i­
szczą  tysiące robotn ików  już nie ty lk o  m oral­
nie, ale dosłow nie w ym ordu ją  fizyczn ie .

W  spraw ie  przestrzegan ia  u staw y o czasie 
pracy w yk a za li delegaci m in istrow i na p r z y ­
kładach, jak p rzem ys łow cy , szczegó ln ie  w  
gó rn ic tw ie , bezcerem on ia ln ie łam ią ustawę. 
M asy robotn ików  zm uszone są p racow ać  nad­
mierną ilość godzin  n ad liczbow ych  lub p rze­
dłużono dn iów k i norm alnie do 9 i 10 godzin, 
a m asy bezrobotnych  chodzą bez p racy. Stan

państwa. W  chw ili w prow adzen ina ścisłego 
zastosow ania u staw y o 8 godzinnym  dniu pra­
c y  o lb rzym ie m asy bezrobotnych  p rzesta łyby  
cierp ieć nędzę i k o rzys tać  z zapom óg publicz­
nych, bo zna lazłaby się dla nich praca w  ko­
palniach, fabrykach  i hutach. D elegac ja  w y ra ­
ziła sw o je  n iezadow olen ie ze stanow iska rzą ­
du, k tó ry  na G órnym  Śląsku w  hutnictw ie za ­
miast p rzy w ró c ić  8 godzinny czas p racy  dla

w szystk ich  robotn ików , zrob ił to ty lko  dla 
n iew ie lk ie j części.

W  odpow iedzi na żądanie delegacji o św iad ­
c z y ł M in ister P ra c y , że  o ile chodzi o w pro - 

. w adzen ie ubezpieczen ia  na starość, to projekt 
u staw y jest tem atem  narad i uzgodnień m ię­
d zy  M in istrem  P ra c y  i poszczególnemu M in i­
sterstwam i. M in ister p rzy rzek a , że d o ło ży  
w sze lk ich  starań, aby pracę nad uzgodnieniem  
p rzysp ies zyć  i ustaw ę m oż liw ie  w  krótkim  
czasie w p row ad z ić  w  życ ie .

W  spraw ie zas iłków  dla bezroobtnych , 
szczegó ln ie tych , k tórych  w  m iesiącach letnich 
zas iłków  pozbaw iono (sam otnych i żonatych  
bezdzietnych ) oraz tych, k tó rzy  w  m iesiącach 
letnich pracow ali, jednak mniej niż 20 tygodni, 
lub nie b y li ubezpieczeni, jak rów n ież  robotni­
k ó w  sezonow ych , o św iad czy ł M in ister P racy , 
że po porozum ieniu się z D yrek to rem  D epar­
tamentu. O piek i Społecznej w yd a  odpow iednie 
zarządzen ie, aby tym  bezrobotnym  zasiłk i 
p rzyw rócon o  lub udzielano pom ocy z e  specjal­
nych funduszów, udzielonych w o jew od om  na 
ten cel.

Odnośnie do przestrzegan ia  u staw y o  czasie 
p racy, o św iad czy ł p. M inister, że  ustawa p rze ­
w idu je sama w  sobie sankcje karne za  łam a­
nie ustaw y. N ieste ty  sądy w yd a ją  tak łagodne 
w yrok i, że  te nie odstraszają p rzem ys łow ców  
od łamania ustaw y. M in ister P ra c y  jako taki 
niema w p ływ u  na sądy, k tóre  działa ją n ieza­
leżnie. Jednak w id ząc  n iesłychanie niski, w y ­
m iar kar za  łamanie ustawy, zw ró c ił się do 
M in istra Spraw ied liw ości, a t^  ten sw oim  au­
torytetem  w p łyn ą ł na sądy, b y  ka ry  za  łam a­
nie u staw v b y ły  surow sze, szczegó ln ie  zaś 
tam, gdzie p rzem ys łow cy  poraź w tó ry  za  ła ­
manie u staw y są sądzeni. Jednocześnie mini­
ster w yd a  stanow cze polecen ie inspektorom  
pracy, aby w  sw oich  obw odach  zaskarży li do 
sądów  tych  p rzedsięb io rców , k tó rzy  ustawę 
łamią.

Z przeb iegu  konferencji w id z im y , że de lega ­
cja Kom isji Centralnej Z w . Zaw . poruszyła  ca­
ły  szereg  palących, a dla robotn ików  n iesły­
chanie aktualnych zagadnień. xMinister P ra c y  
p rzy rzek ł, że postaw ione żądania delegacji, zo ­
staną p rzez  rząd przych yln ie  potraktow ane. _

Z dośw iadczen ia  w iem y , że od p rzy rzeczeń  
do spełnienia jest daleka droga, g d y ż  rząd juz 
niejednokrotnie p rzy rzek a ł p rzych yln ie  postu­
la ty  za ła tw ić , a jednak do dziś pozostają one 
stałą bo lączką k lasy robotniczej. ^

D la tego  najpew niej i najrozumniej postąpi o- 
gó ł robotn ików , gd y  nie po lega jąc na p rzy rz e ­
czeniach rządu, p rzez  zbudowanie silnej o rga ­
n izacji za w o d o w e j oraz silnej partii P P S  bę­
dzie ro zporządza ł taką siła, aby każde p r zy ­
rzeczen ie  rządu pod naciskiem  zo rgan izow a ­
nych robotn ików  staw ało  się natychm iast re ­
alna rzeczyw istośc ią .

Wróg demokracji,
Rezultaty pIąsi©iets«i@io samodzierżawia fsszyzmu.

F aszy zm  jest obecnie zjaw isk iem  m iędzy- 
narodow em . N iem a racji ten, kto tw ierd z i, iż 
p rzy c zy n y  pow stan ia faszyzm u, szukać nale- 
ż y  w  specy ficzn ych  warunkach italskich, b łęd­
nej tak tyce  robotn ików  w łosk ich  (za jm ow an ie  
fa b ryk ), łub też  w  niedom aganiach dem okra­
cji, k tóre nie pozw a la ją  ro zw ią za ć  skom pliko­
w anych  k ew stji gospodarczych .

P ra w d z iw ą  istotą m ięd zyn a row ow ego  zja ­
w iska  faszyzm u, jest dyktatura biirjżuazjl, dą­
żąca do unicestw ien ia sw obodn ie się to w a rz y ­
szącej w a łk i k lasow ej.

Fakt. ten ma o czyw iśc ie  sw o je  g łębsze pod­
łoże. W a r to  się zastanow ić, d laczego  burżua- 
zja  jest n a jw ięk szym  w rog iem  dem okracji. 
W sza k  to ona, w  okresie rew o lu c ji francuskiej 
1789 r. b y ła  jej pionierem . Demokracja, dopóty 
potrzebną b y ła  burżuazji, dopóki ta w  w a lce  
z feudalizm em  zrzu ca ła  z sieb ie ja rzm o szlach­
ty  i kleru. Ona to w ów c za s  g łosiła  hasła: 
„W o ln ość , rów ność i b ra te rs tw o ", zrzucen ie 
w ię z ó w  feudalnych, rów ność  w szystk ich  w o ­
bec praw a, usunięcie szlacheckich  p r z y w ile ­
jó w . L e c z  z  chw ilą, gd y  burżuazja stała się 
w  społeczen tsw ach  czynn ik iem  panującym , 
jej rew o łu cy jność  w ó w c za s  p ow ęd row a ła  ja ­
ko sprzęt n iepotrzebny, łecz w yc isk a ją cy  łzy , 
na w spom nien ie o łatach gó rn ych  przeszłości, 
do m u zeów , ona zaś sama stała się czyn n i­
kiem  w steczn ym  i reakcy jn ym , g d y ż  da lszy 
ro zw ó j d z ie jo w y  b y ł jej nie na ręk ę ; ternbar- 
dziej b y ło  jej to nie na rękę, iż rów n o leg le  
z nią ro zw ija ł się n ow y  czynn ik  spo łeczny,

będący rów nocześn ie zaprzeczen iem  istnieją­
cego  porządku, proletariat, _ k tó ry  przejął na 
siebie ro lę grabarza  kapitalizmu. Z  tą chw ila 
dem okracja, k tóra sp rzy ja  ro zw o jo w i ruchu, 
robotn iczego, stała się dla m ieszczaństw a 
czem ś znienawidzeniem  i oto je k  id eo logow ie  
i te o re ty c y  stw ierd zili, iż  dem okracja jest 
„s zk o d liw ą ", „p r z e ży tą "  i „zgn iłą ",

I gd y  w ojn a  św ia tow a  p rzysp ieszy ła  znacz­
nie ro zw ó j społeczny, gd y  dem okracja i. co za ­
tem  idzie, s iły  proletarjatu  w zro s ły , 1 gd y  w  
konsekw encji p o w yższych  fak tów  proletarjat 
w  poszczegó lnych  krajach sięga po w ładzę, 
burżuazja na gw a łt stara się p rzy  pom ocy s iły  
zbrojnej, terroru  s trasz liw ego  i dyktatu ry , 
w s trzym a ć  ó w  zgubny dla niej, le c z  nieubła­
gan y  pochód d z ie jo w y , —  W  tym  to procesie 
spo łecznym  n a leży  szukać źródeł faszyzm u.

O czyw iś c ie  fa szyzm  nie afiszuje się sw effl 
stanow isk iem  k lasow em , przec iw n ie , ideo lo­
go w ie  jego , n ieraz p rzy  pom ocy subtelnej g ry  
s łów  i kunsztow nych  so fizm atów , starają się 
stw ierd zić , iż fa szyzm  nie z p o w yższych  k la ­
sow ych  w zg lę d ó w  z ry w a  z dem okracją, lecz  
„p rze s ta rza łe j" , w ed łu g  nich, dem okracji, 
p rze c iw s ta w ić  chce w y ż s z y  system  społeczny.

W  odróżnien iu  od nauk rew olu cyjnych  
z 1789 r „  teo recy  faszyzm u  tw ierdzą , ze spo­
łeczeń stw o  nie jest sumą jednostek, ula k tó­
rych  pow inna istnieć „w o lp ość , rów ność i bra­
te rs tw o ", jest 0110 organ izm em , t. j. w y zs za  
jedność (państw o, naród), którem u na leży  ca ł­
k ow ic ie  p odporządkow ać ob yw a te li, ł tak
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brzm i ustęp w  słynnej „k a rc ie  pracy** z  r. 1927 
(w e  W łoszech ), że naród w łosk i jest „o rgan i­
zm em  posiadającym  w y żs z e  cele od jednostek 
i grup".

Ł a tw o  teraz zrozum ieć, d laczego  burżuązji 
odpow iada tego  rodzaju tcorja, Kapita liści lę ­
kają się w a lk i klas, nie lubią gd y  się m ów i o 
p rzec iw ieństw ach  k lasow ych , podczas gd y  
v/ faszys tow sk iem  organicznem  społeczeń ­
stw ie  ro zp ływ a ją  się w sze lk ie  k lasy i pozor­
nie ustaje ich w alka. W  ten sposób na m iejsce 
rów ności „hierarchia**.

I 'tu  uw ypukla się w  całej sw e j nagości cha­
rakter k la sow y, burżuazyjnej teorji fa s zys to w ­
skiej.

Jakżeż podobną jej, jest recepta, zalecana 
na nasze chore stosunki p rzez polskich kapita­
lis tów  z pod znaku „L ew ia ta n a " w  jej ostat­
niej od ezw ie  w yb o rc ze j, sfer gospodarczych .

Jak p rzedstaw ia  się w ięc  w  p rak tyce w alka  
faszyzm u  z dem okracją.

P rzed ew szys tk iem  obalono parlam ent, a 
w ła śc iw ie  zrobiono zeń karykaturę. W ed łu g  
najnow szej u staw y ty lko  partja faszys tow ska  
ma p raw o  głosow ania . O pracow u je się r ó w ­
nież ustawę, k tóra  parlam ent zastępuje przed­
staw icielam i korporacji, a w ięc  so lidarystycz- 
nie pojętem  zw iązk iem  p racodaw ców  i. robot­
n ików , w sze lk ie  zaś za targ i za ła tw ia  państwo 
(dow cipna  maska dla rządzącej burżuązji). 
M am y w ięc  jasno przedstaw ione w ykosz la - 
w ien ie p raw d y  ż y c io w e j;  w  ten sposób-chce

się łagodzić  w a lk ę  klas i za trzeć  p rzec iw ień - 
' stw a  k lasow e, lecz niechaj ktoś gen ja lny na- 
| w et dokona tej sztuki, pogodzi ogień  z  wodą.

Od w p ływ u  na rządy  usunięto lud, rządzi 
sam ow ładn ie jeden cz łow iek  —  prem ier-dyk - 
tator.

Jeszcze dosadniej rozpraw iono  się z sam o­
rządem : m iejsce tego  systemu objął kom isarz 
z radą przyboczną.

A  w olność ob yw a te lsk a?  Jest ona w  zupeł­
ności pogrzebana. W o ln ość  koalicji zniesiono 
(p raw o  stre jków , organ izow an ia  się), w sze lk ie  
zaś w yk roczen ia  w  tym  w zg lęd z ie  łam ie się 
te rro rem .'

Tem bardzie j pogrzebaną jest w olność prasy 
i w olność m yśli i przekonań. B iada temu kto 
odmienne ma zdanie od „d u ce" (ty tu ł Musso- 
lin iego), lepiej, aby  się n igdy nie narodził.

Zn iszczona w ięc  została dem okracja. —  Jej 
m iejsce, za jęło  brutalne rozpanoszenie się bur- 
żuazji. P ra w o  nie istnieje, —  panuje despo­
tyzm .

T ak  w ięc  teorja „o rgan izm u " w  św ietle  na­
gich fak tów  i p rak tyk i ży c io w e j, okazało się 
w steczn ik iem  i barbarzyństw em . Zbrodnia fa ­
szyzm u jest w ie lka , cofnęła ona spo łeczeństw o 
italskie w  w ielk im  pochodzie cyw iliza c ji o du­
ż y  okres czasu. L e c z  niechaj w ied zą  w szyscy , 
pochodu d z ie jow ego  nikt nie ■ jest w  m ocy 
w strzym ać, logika fak tów  społecznych  spro­
w adzi społeczeństw o w łosk ie znowu na nor­
malne tory.

Co mówią robotnicy
W  drodze na konferencję berlińską w  grudniu 

r. ub. jechałem w  jednym wagonie z robotnikami 
budowlanymi z Hamburga i Szczecina, którzy dla 
firmy niemiecko-rosyjskiej pracowali w  Rosji so­
wieckiej przez pół roku. W racających było kilku­
nastu. Ciesząc się z powrotu do ojczyzny, robotni­
cy byli bardzo rozmowni, opowiadali o swych 
przeżyciach rosyjskich nie pytani, przypominając 
sobie ciekawsze zdarzenia. Sami byli dobrze pła­
tni, z zarobków zadowoleni, jeno zakaz w yw oże ­
nia zarobionych pieniędzy czynił wyniki w ypra­
w y do-Sow ietów  wątpliwemi. Po niejakim czasie 
nauczyli się w ysyłać pieniądze do Niemiec przy 
pomocy specjalistów i zarobki czekały na nich 
w- niemieckich bankach.

W racali do domu, bo firma ich nie dostawała* 
od rządu rosyjskiego zapłaty za wykonywane ro­
boty, a robotnicy na kredyt pracować nie chcieli. 
Roboty- by ły  wielkie, pod kierownictwem Niem­
ców  pracowały setki robotników rosyjskich.

Dla opisania położenia robotników rosyjskich 
nie mieli słów  współczucia.

Nędza —  powiadają —  jest straszna. Sami prze­
szli podczas wojny straszne czasy, ale o podobnej 
nędzy wyobrażenia nie mieli. Płaca niekwalifiko- 
wańych robotników jest tak niska, że europejski 
robotnik wyobrazić sobie nie może, jak rodzina 
robotnicza z takiej zapłaty wogóle żyć może.

Najgorzej jest z odzieżą i obuwiem. Powszech­
nie chodzą w  łachach i nawet pretensji do możno­
ści nabycia potrzebnej odzieży nie mają. Znoszą 
zgrozę swego położenia z niezachwianą cierpli­
wością. Łóżek i pościeli w  mieszkaniach robotni­
czych Niemcy wogóle nie widzieli. Tak jak robot­
nik przychodzi z  roboty do domu, tak się kładzie

na twardy jak kamień barłóg, skąd bezpośrednio 
idzie znowu na robotę.

Przez humor, rozpraszający nudy kilkudniowej 
jazdy, przebija stale sentyment dla pozostałych 
w  Sowietach towarzyszów  pracy, z którymi, nie 
znając języka rosyjskiego, tylko na migi rozmó­
wić się mogli.

Stary cieśla pyta drugiego również w iekowego 
robociarża:

—  A coby tak twoja stara, zrobiła, gdybyś ją 
tak żyw ił, jak żyją robotnicy rosyjscy?

— Jasna rzecz — odpowiada —  gębę-by mi po­
rządnie zbiła.

Innemu dokuczają, żc zaprzepaścił koc. Zwraca 
się on do mnie i powiada:

Dokuczają mi, bo mnie uważają za skąpego, ale 
cóż miałem począć, gdym w yjeżdżał z Moskwy, 
wiedząc, że pracujący ze mną kolega miał czw o­
ro drobnych dzieci, a nie miał czem ich przykryć? 
Zostawiłem im stary koc —  aż skakali z radości.

Dobrze się zarabiało —  powiada' inny —  ale 
cieszę się. że wracam i tej nędzy i tego ubóstwa 
więcej oglądać nie będę.

Państwo rzekomo socjalistyczne oddaje swój 
proletariat na lup zagranicznym kapitalistom, ob­
niżając stopę życiow ą swoich robotników do po­
ziomu, którego robotnik europejski zrozumieć nie 
może.

Goście- Sow ietów, sprowadzani dla reklamy, 
widzą inną Rosję, aniżeli robotnicy, którzy pracu­
jąc z rosyjskimi robotnikami na szerokim terenie 
Państwa Sowieckiego, wnikają w  rzeczyw iste 
stosunki proletariatu rosyjskiego i wolni od fana­
tyzmu partyjnego widzą prawdę. Ii. D.

Zarząd G łówny Związku Robotników przemy­
słu drzewnego w  Polsce z siedzibą w  Krakowie, 
uchwalił zw ołać konferencję w  wymienionych 
województwach, celem unon|i;owania ruchu orga­
nizacyjnego. Na terenach tych jest zatrudnionych 
kilkanaście tysięcy robotników drzewnych w  set­
kach tartaków, lecz niestety, organizacja stoi do 
tej chwili na słabym, poziomie.

P rzyczyn y  słabej organizacji są: z jednej stro­
ny mała jeszcze świadomość klasowa robotników, 
7 drugiej stroni' rozrzucenie tartaków na olbrzy­
miej przestrzeni, utrudnionej przez to agitacji po­
ciągającej za sobą olbrzymie koszta. Żaden prze­
mysł nie napotyka na. takie trudności przy agita­
cji jednania członków jak drzewny, gdyż w  roz­
maitych puszczach leśnych są dziesiątki małych 
tartaczków zatrudniających po kilkunastu lub kil­
kudziesięciu robotników, do których ciężko jest 
dojść. Naturalnie w  takich mordowniach czas pra­
cy jest wogóle nie przestrzegany, a płace niżej 
krytyki. Są miejscowości, gdzie inspektor pracy 
leszcze nie zajrzał i dlatego pracodawcy co chcą

to robią, a miejscowe władze administracyjne nie 
pilnują ustawy o ochronie pracy aby były sto­
sowane. Jedynie w  tych ośrodkach, gdzie są or­
ganizacje, robotnicy w yw alczają sobie prawa, lecz 
nieraz kosztem wielkich ofiar. Jedyną radą na po­
lepszenie tych stosunków jest we wszystkich w o ­
jewództwach utworzenie sekretarzy okręgowych, 
którzyby, będąc niezależni od kapitalistów, robot­
ników organizowali i bronili od wyzysku.

Właśnie w  tej sprawie zwołano konferencję 
i wydelegowano tow. B. Jaroszewskiego, gene­
ralnego sekretarza Związku, aby się porozumieć 
z miejscowemu Towarzyszam i co do przyszłej pra­
cy  organizacyjnej.

W  Białymstoku odbyła się konferencja w  dniu 
13 grudnia 1927 r. Obecni byli: Łupinski i Muszyń­
ski (Białystok), Łaźny (B iałow ieża), Bułajewski 
Prokop i Bryczkowski (Czarna wieś), Macanko 
(Grodno). Z szeregu miejscowości z powodu sil­
nych m rozów i zawieji śnieżnej —  delegaci nie 
przybyli. Pb referacie tow. Jaroszewskiego o sta­
nie organizacji w  Białymstoku nastąpiła ożyw io ­

na dyskusja w- której zabierali głos w szyscy de­
legaci, z której okazało się, że na tym terenie 
pracuje przeszło 3000 robotników i gdyby był e- 
nergiczny sekretarz okręgowy, organizacja w  krót­
kim czasie znacznie by wzrosła. Uchwalono, że 
oddziały mają do Centrali posyłać obliczenie w  ca­
łości bez żadnych potrąceń, tylko 20% dla oddzia­
łu, a Zarząd G łówny wmiarę przysyłanych kwot 
będzie subwencjonował sekretarza. Kandydata 
mają przedstawić Rady zawodowe Białystok 
i Grodno.

W  W ilnie odbyły się 2 konferencje, jedna dnia 
15 grudnia z oddziałami już należącymi do Związku 
a dnia 16 grudnia ze Związkiem lokalnym we W o ­
jewództwie Wileńskiem. W  pierwszej brali udział 
tow. Siążewski jako przewodniczący Rady Za­
wodowej Wileńskiej, Przewalski Jan sekretarz R. 
Z., delegaci Sawko Piotr, Antoni Jozasłow i Sie- 
sirzak Józef (W ilno), Jan Borko (Lida), W łady­
sław W ysoczyński i Adolf Sosnowski (Podbro- 
clzie), Roman Hendrelewski (Soleczniki). Tow . 
Przewalski Jan złożył sprawozdanie za czas obję­
cia sekret. R. Z. od 1 października 1927 r.

W  okręgu tym mamy obecnie zorganizowanych 
w tych 4 oddziałach około 700 członków i tak jak 
w  innych okręgach brak sekretarza stałego utru­
dnia działalność. Po  referacie tow. Jaroszewskiego 
ustalono te same zasady co i na konferencji w  Bia­
łymstoku. Na drugi dzień odbyła się konferencja 
ze Związkiem lokalnym w  obecności tow. Godwo- 
da Józefa i W ładysława Bujki sekretarza tegoż 
Związku, oraz tow. B. Jaroszewskiego i Jana Prze- 
walskiego. Ze sprawozdania tow. Bujki wynika, że 
Zw. ten liczy w  3 oddz. 670 członków a to w  W il­
nie w  2 oddziałach 37.0, Nowe werki 200, Nowa 
W ileika 110. Po  wyczerpującej dyskusji ustalono 
zasady połączenia ze Związkiem Centralnym, —  
a mianowicie:

1) W  połowie stycznia mają być zwołane Walne 
zgromadzenia oddziałów celem przeprowadzenia 
uchwały przystąpienia do Centrali w  Krakowie.

2) Dotychczasowy sekret, organizacyjny tow. 
Bujko prowadzi nadal robotę organizacyjną lecz 
tylko na terenie dotychczasowych oddziałów za 
wynagrodzeniem 225 zł. miesięcznie. Wszystkie 
nowe oddziały mają. być przyłączone do Centrali 
w  Krakowie.

3) Centralizacja musi być uskuteczniona od 1-go 
lutego .1928 r. i obliczenia mają być przesłane do 
Centrali Krakowskiej. Po  przysłaniu tychże obli­
czeń ma być zwołana ogólna konferencja W ojew . 
Wileńskiego i Nowogródzkiego na której będzie 
wybrany Zarząd okręgowy i sekretarz okręgowy.

4) Od dnia dzisiejszego pracują obie strony zu­
pełnie solidarnie w  kierunku centralizacji robotni­
ków  drzewnych do Związku Centralnego z siedzi­
bą w. Krakowie. Na tem obie strony protokół pod­
pisały.

Ufamy, że uchwala ta będzie wykonaną przez 
tow. Józefa Godwoda i Bujkę i zrobi się znaczny 
krok naprzód do zorganizowania robotników 
drzewnych, w  jednym klasowym Związku Cen­
tralnym.

W  Pińsku odbyła się konferencja w  dniu 18-go 
grudnia 1927 r. Oprócz tow. B. Jaroszewskiego 
z Krakowa byli obecni: Józef Gogan sekret. Rady 
Za w. z Pińska, tow. Teofil Polarczyk (Pińsk II) i 
Sternberg H., Gałkowski (Łuniniec—-Mikaszewi- 
ce) Stanisław Kozłowski (Bostynia), Borysienko 
Lew  (Sarny), Jan Pittkowski sekret. O. K. R. PPS- 
z Pińska.

Po referacie tow. Jaroszewskiego odbyła się 
obszerna dyskusja, w  której zabierali głos prawie 
w szyscy delegaci a w  szczególności tow. Gogan, 
Pinkowski i Gałkowski z  której wynikło, że ma­
teriał na Polesiu jest bardzo dobry, pracuje kilka 
tysięcy robotników w  tartakach i przy robotach 
leśnych lecz warunki pracy agitacyjne są nader 
utrudnione z powodu olbrzymich odległości a 
często szykan niższych w ładz administracyjnych, 
które utrudniają organizowanie robotników zawo­
dowo.

Warunki obsadzenia sekretariatu ustalono tak 
jak w  Białymstoku, a kandydata mają podać Ra­
da Zaw. Pińsk i O. K. R. PPS., a wówczas Za­
rząd Główny to zatwierdzi.

Konferencje te, o ile przedstawiciele tychże or­
ganizacji spełnią warunki uchwalone, powinny 
wkrótce wydać wyniki, dodatnie w  organizowa­
niu robotników drzewnych do klasowego Związku 
Centralnego.

—  o  o o —

W Z Y W A  SIE W SZYSTK IE  OD D ZIAŁY
a w  szczególności okręg Białystok, Poleski, W i­
leński i Nowogrodzki o przysłanie obliczeń za 
grudzień i styczeń, bo w  tem leży możność w y ­

konania uchwal odbytych konferencyj.
Za Zarząd:

W. Piguła przewodu. R. Jaroszewski sakr.
—  o o o ~~
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RUCH ORGANIZACYJNY.
R YTR O ,

Dnia 4 stycznia 1928 r. w  obecności Zarządcy 
tartaku w  Rytrze Hr. Stadnickiego, p. Dyrektora 
Kowalczyka, delegata Zarządu Centralnego Robot­
ników przemysłu drzewnego z Krakowa M. Ła- 
checkiego i delegatów robotników z Rytra odbyła 
się konferencja w  sprawie żądań robotników. Po 
przedstawieniu sprawy przez tow. M. Łacheckie- 
go p. Dyr. Kowalczyk oświadczył, że punkt 1 w e­
dług komisji statystycznej krakowskiej był przez 
Zarząd przestrzegany i będzie nadal stosowany. 
2 punkt żądań został odrzucony. 3) praca ma 
trwać 8 godzin a w  sobotę 6 godzin a płacone za 
48 godzin. 4) urlopy nie zostały uwzględnione, 
gdyż tartak był zamknięty przez 3 miesiące a 
w  tym wypadku nie przysługuje prawo urlopu. 
5 punkt odpadł gdyż godzin nadliczbowych* nie bę­
dzie. 6) przyjmowanie i wydalanie robotników za 
wiedzą organizacji nie przjdęto, gdyż ludzie stale 
pracują na miejscu. 7) w  sprawie wypowiedzenia 
robotników będzie ściśle przestrzegane według 
ustawy. 8) w ypłaty regularnie mają się odbywać 
co 14 dni. 9) w  miesiącach zimowych od grudnia 
do marca będzie wydawane drzewo na opał w  ta­
kiej formie jak komu będzie wygodniej. 10) stałe 
zabezpieczenie pracy nie przeprowadzono, a co do 
traktowania robotników to będzie ono, jaknajlepiej 
stosowane.

W  tym samym dniu odbyło się zgromadzenie ro­
botników drzewnych, na którem tow. Łachecki 
z ło ży ł sprawozdanie z odbytych pertraktacyj. —  
Sprawozdanie przyjęto do wiadomości i zaakcepto­
wano umowę.

MIĘDZYCHÓD.
Dnia 5 stycznia odbyło się zgromadzenie człon­

ków  Związku robotników drzewnych. Na porząd­
ku dziennym było odczytanie protokołu z ostatnie­
go zgromadzenia, w ybór komitetu dla spraw bez­
robocia i wnioski. Do komitetu weszli tow arzy­
sze przew. Matuszak i Gorczyński oraz Pacbolak. 
Referat o klęsce bezrobocia i sposobach jego zwal­
czania w ygłosił radny miejski o-b. Nowicki. W  dy­
skusji zabierał głos szereg towarzyszów , nawołu­
jąc do pracy i solidarności organizacyjnej. Zebra­
nie zamknął przew. oddziału tow. Przybylski.

PALEN ICA.
Oddział miejscowy centralnego Związku robot­

ników drzewnych dokonał pewnych zmian w  za­
rządzie, który składa się obecnie z  następujących 
tow arzyszów : Drajblat Hersz, przewodniczący, 
Solnicki Symche, zastępca, Ajzenhand Dawid, se­
kretarz, Hereberg Chaim, zastępca, Urtreger Aron, 
kasjer.

KEPA.
Dnia 13 stycznia odbyło się walne zgromadze­

nie członków Oddziału Związku Robotników 
drzewnych. Na porządku dziennym były  sprawy 
organizacyjne, sprawozdanie z czynności zarzą­
du za półrocze. Zagaił przewodniczący tow. K. 
Tracz, sekretarzował A. Warchoł, sprawozdanie 
kasowe zdał skarbnik tow. Miętus. Sprawozdanie 
z konferencji w  Rzeszow ie złożył tow. Delbas.

Przewodniczącym  w  miejsce tow. Tracza w y ­
brano tow. Delbasa Franciszka.

NASTĘPUJĄCE O D D ZIAŁY ZW R Ó C IŁY  SIĘ 
W  S PR A W IE  ORGANIZACJI: Iwanowicze, Pod- 
brodzie, Jezierzany, Tłumacz.

SPIS  ZARZĄDU NAD E SŁAŁY O D D ZIAŁY : So- 
leczniki: Roman Hendrelewski przew., W ładysław  
Król zast. przew., Jan Gładki sekret.

Podbrodzie: W ładysław  W ysoczyński przew., 
Andrzej Andrulanca zast. przew., Adolf Sosnow­
ski sekret. Do komisji rewizyjnej wybrano: Sta­
nisława Stankiewicza, Stanisława Miłosza, Kon­
stantego W ąsowicza.

Hajnówka: Józef Baller przew., Stanisław 01- 
czyk zast. przew., Kazimierz Zambrzycki sekret., 
Stanisław Kucia skarbnik.

Drohobycz: Stanisław Maksymowicz przew., 
Abraham Lówenberg zast. przew., Jakób Schillin- 
ger sekret., Samuel Bernstein zast. sekret., Jan 
Kozubik kasjer, Mozes Tell inkasent. Członkowie 
Zarządu: Mendel Roth, Leon Stacher, Antoni Du- 
ciak, Mozes Siegman, Jan Miahki, Samuel Ru- 
derfer.

Tarnopol: Mozes Gross przew., Abraham Geld- 
bard, Asyk Landstein, Natan Menker.

—  o o o —

Oo wszystkich Zarządów Oddz. Zw. Drzewnych.
W  poprzednim numerze „Robolnika Drzewne- 

go“ w ezw aliśm y wszystkie Zarządy Oddziałów, 
aby o każdym zamknięciu tartaków względnie 
wstrzymaniu ruchu z powodu braku materiału 
niezwłocznie donosili Centrali, gdyż jest to ko­
niecznie potrzebne dla przedłożenia władzom w  
celu spowodowania zakazu w yw ozu  drzewa.

W obec tego jeszcze raz w zyw am y wsz5'stkie 
Zarządy Oddziałów o dokładne podanie szczegó­
łów  i ilości robotników pozbawionych pracy.

Za Zarząd:
W . Figuła przew. B. Jaroszewski sekr.

 -------<j>-----—

Zamykanie tartaków w Polsce 
a wywóz drzewa okręgi, zagranicę.
Interwencja Związku Centralnego Rob. Drzewnych w min. pracy.

Przeszło  od roku wzmaga się z każdym dniem 
w yw óz  drzewa okrągłego zarganicę, z  czego w y ­
nika rabunkowa gospodarka lasowa z jednej stro­
ny, a z drugiej strony bezrobocie wzmagające się 
przez zamykanie tartaków i wyrzucanie setek ro­
botników na bruk. Nie wiemy, czy leży to w  inte­
resie rządu, aby przy tak wiełkiem bezrobociu 
w  Polsce powiększać rzesze bezrobotnych, obcią­
żając budżet państwa zapomogami podczas, gdy 
kapitaliści drzewni w yw ożąc drzewo okrągłe bez 
trudu zagranicę, zagarniają miljony dolarów i fun­
tów  szterlingów, a Polska będzie skazana na 
sprowadzanie drzewa tartego z zagranicy.

W tej sprawie była delegacja Centralnego 
Związku Robotników przemysłu drzewnego w  
Polsce z siedzibą w  Krakowie w  ministerstwie 
Pracy w  dniu 8 listopada złożona z Bolesława Ja­
roszewskiego sekretarza generalnego, Karola Ros­
nera sekretarza okręgowego W Bielsku i W łady­
sława Malinowskiego sekretarza okręgowego w  
W arszawie. Delegacje przyjął Dyr. Departamen­
tu p. Drecki, któremu delegaci przedstawili całą 
grozę sytuacji, postulaty przyjął p. Drecki naogół

U M O W A
zawarta 30 grudnia 1927 pomiędzy Zarządem tar­
taku firmy Gidaly Bitter w  Kołomyji z jednej stro­
ny, a delegatami Związku Drzewnego w  Diatkow- 
cach i zestępcą sekretariatu Związku Robotników 
Drzewnych w  Krakowie sek, okr. P. J. Kus-znirem 
z drugiej strony.

1) Dnia 31. XII. 1927 wstępują z powrotem w szy­
scy dotychczas zajęci robotnicy, na tych samych 
warunkach co poprzednio, przy tej samej pracy 
i godzinach roboczych, na okres trzy miesięczny. 
Jeżeli umowa niniejsza z żadnej strony nie zosta­
nie wypowiedziana, ugoda niniejsza automatycznie 
się przedłuża.

a) W yjątek stanowią Słobodzian Piotr i Osta- 
piuk W asyl, którzy otrzymują zatrudnienie do 
pierwszego lutego 1928 i na rządanie zarządu, mo­
gą być zwolnieni bez wypowiedzenia z pracy, bez 
żadnego prawa regresu do zarządu tartaku.

b) Kroczko Benedykt pomocnik palacza musi do 
l/II. 1928 wylegitym ow ać się świadectwem egza­
minu kotłowego. W  tym wypadku będzie do 1-go 
kwietnia obow iązywać go umowa, jeżeli świa­
dectwa egzaminu nie przedłoży zostaje zwolniony.

c) Zarząd tartaku zastrzega sobie prawo usta­
w ow ego wypowiedzenia robotnikom.

d) Robotnicy (sezonowi) z Chlebiczyna zostaną 
zajęci w  miarę zapotrzebowania i mają pierw­
szeństwo przed innemi.

e) Robotnicy zajęci w  tartaku muszą bezwzglę­
dnie stosować się do zleceń zarządu.

Kołomyja, 30 grudnia 1927. Za Zarząd tartaku: 
Bitter Hersz m. p. Bitter Filip.

U M O W A  CENNIKO W A P R A C O W N IK Ó W  ZA­
TRU D NIO NYCH  W  PRZEM YŚLE D RZEW NYM  

W  POZNANIU.
Na zasadzie artykułu 4-go umowy głównej za­

wiera się umowę cennikową dla pracowników za­
trudnionych w  przemyśle drzewnym.

Ze strony pracodawców: Zw iązek Pracodawców  
dla przemysłu drzewnego na Wielkopolskę.

Ze strony pracobiorców: a) Związek Pracowni­
ków  Drzewnych Z. Z. P. Rzeczypospolitej Polskiej 
z siedzibą w  Poznaniu, b) Zw iązek Robotników 
Drzewnych w  Polsce z siedzibą w  Krakowie, Sekr. 
Okr. w  Poznaniu.

Zakres działania.
Niniejsza umowa obejmuje wszelkie w arsztaty ' 

stolarskie oraz wszystkich w  § 2 wymienionych 
pracowników zatrudnionych na terenie Miasta 
Poznania.

Płaca godzinna.
1) Minimalna płaca dla stolarzy (rzemieślników) 

na godz. 87 gr. 2) Minimalna płaca dla robotni­
ków  maszynowych na godz. 83 gr. 3) Na dotych­
czasowe zarobki dla rzemieślników dopłaca się

życzliw ie żądając jedynie dokładnej statystyki 
tartaków zamkniętych aby mieć możność przed­
stawienia czynnikom miarodajnym ilość robotni­
ków pozbawionych pracy.

Żądaniu temu Zarząd Centralny uczyni zadość 
w  tych dniach, lecz dziwnem nam się wydaje, że 
p. starostowie do w ładz Centralnych nie donoszą
0 bezrobociu w  poszczególnych powiatach z tego 
powodu panującym.

W  ostatnich dniach znowu zaszły wypadki jak 
w  Turce, W ygodzie i Worochcie, gdzie przeszło 
1000 robotników zostało pozbawionych pracy. W  
tej sprawie była ponownie delegacja złożona już 
z samych robotników poszkodowanych tym bez­
robociem a mianowicie: tow. Humiński i Drewec- 
ki byli w  W arszaw ie 21 stycznia. P rzy  pomocy 
przewodniczącego C. K- Z. Z. tow. Kwapińsklego 
nasi towarzysze uzyskali audjenoję w  minister­
stwie Pracy i Opieki Społecznej gdzie przyjął 
również p. Drecki, któremu przedstawili całą 
sprawę. Również byli w  ministerstwie Przemysłu
1 Handlu, gdzie przedstawili p. Dąbrowskiemu po­
stulaty Związku, w  ministerstwie Rolnictwa, przy-

; jął ich dyr. Loret w  sprawie sprzedaży drzewa
j z lasów państwowych, jedynie w  ministerstwie 

Robót publicznym p. Moraczewski ani żaden z re­
ferentów nie znalazł czasu na wysłuchanie dele­
gacji robotniczej, lecz w yznaczył na środę 25 
stycznia. Niestety delegaci nie mając czasu ani 
pieniędzy nie mogli tak długo pozostać w  W ar­
szawie. Zw iązek Centralny w ysyła  obecnie ob­
szerny memoriał do min. Pracy i Opieki s-polecz- 
ncj przedstawiając częściowo statystykę objętych 
bezrobociem z powodu drzewa i spodziewamy się 
że w ładze Centralne użyją wszystkich środków 
do dyspozycji służących aby w yw ó z  drzewa u- 
normować w  sposób nieszkodliwy dla państwa a 
nie powiększać bezrobocia.

| do płac godzin. 6 gr. 4) Na. dotychczasowe płace 
dla robotników maszynowych dopłaca się do płac 
godzinowych 6 gr. 5) Stolarze (rzemieślnicy) dwa 
lata po nauce podlegają dowolnej umowie. 6) Płaca 
dla robotników od 14— 16 lat dowolna umowa. —  
Płaca dla robotników od 16— 18 lat 32 gr. —  Płaca 
dla robotników od 18— 21 lat 46— 56 gr. —  Płaca 
dla robotników ponad 21 łat 70 gr. —  7) Obopólne 
wypowiedzenie w  stosunku pracy nie obowiązuje. 

*8) Za prace montarzowe poza warsztatem dopłaca 
się na godzinę 15 gr. —  9) P rzy  pracach akordo­
wych otrzymują pracownicy także na godzinę pod­
w yżk i 6 gr.

P rzy  pracach poza obrębem miasta otrzymują 
pracownicy oprócz dopłaty 15 gr. na godzinę, mie­
szkanie i utrzymanie według ugody i podróż IV. 
klasą, przyczem płaci się godziny jazdy kolejowej 
jako zw yk ły  czas pracy.

W ypłata.
W yplata zarobku dokonywa się zawsze na okres 

jednego tygodnia, najpóźniej w  pół godziny po u- 
kończeniu pracy. Przedsiębiorcy mogą listy za­
robkowe zamykać na dwa dni przed wypłatą.

Okres trwania umowy.
Umowa niniejsza obowiązuje od dnia 14 grudnia 

1927 r. do dnia 31 sierpnia 1928 r. z tem zastrze­
żeniem, że stawki płac wymienione w  § 4-tym 
pozostają niezmienione do 1 lutego 1928 r. Od 1-go 
lutego 1928 dokłada się pracownikom wymienio­
nym pod liczbą 1, 2, 3, 4, i 6-tą 2 (dwa) grosze 
i od 1 kwietnia 1928 r. dalsze 2 (dwa) grosze na 
godzinę. Po  tym terminie t. j. najrychlej dnia 1-go 
maja 1928 r. mogą Związki pracobiorców żądać 
rew izji stawek płacy w  granicach stwierdzonego 
wzrostu drożyzny, o ile w  przebytym  okresie cza­
su stwierdzono przez Komisję badania kosztów 
utrzymania przy W ojew ództw ie Poznańskiem 
wzrost drożyzny conajmniej o 5%. Praw o żąda­
nia dalszych rewizji* przysługuje Związkom Pra ­
cobiorców na tej samej zasadzie po każdym su­
marycznym wzroście 5%.

W ypowiedzenie niniejszej umowy nastąpić mo­
że w  terminie 6 tygodni przed jej upływem t. j. 
najrychlej 15 lipca 1928 r. W  razie niewypowie- 
dzenia przedłuża się umowa na czas nieokreślony, 
przyczem  zachowuje się ten sam termin w ypo­
wiedzenia.

Poznań, dnia 14 grudnia 1927.
Za Związek pracodawców dla przemysłu drzew ­

nego na W ielkopolskę: Stanisław Nowakowski, 
Stanisław Libera, Michał Wegner.

Za Związek Prac. Drzew. Z. Z. P . W . Jaku­
bowski.

Za Związek Robotników Przem . Drzewnego 
w  Polsce, siedziba Kraków, sekr. Poznań, Fr. 
Kowalewski.

R U C H  C E N N IK O W Y .
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